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      Wstęp


      


      Wmałym pokoiku unosił się lekki zapach ziół, aświatło było nieco przygaszone. Zumieszczonego na suficie głośnika dobiegały łagodne dźwięki orientalnej muzyki. Ściany pomalowane były na ciemno. Wjednym zkątów stała jakaś zielona roślina. Poprosił ją, aby się rozebrała ipołożyła na kozetce. Gdy chwyciła za ubranie, poczuła się naga ibezbronna. Zjednej strony coś jej mówiło, aby obróciła się na pięcie iwyszła stąd. Coś innego zatrzymywało ją jednak tutaj. Ciekawość ioczekiwanie na to, co będzie dalej. Przebiegła przez nią ciepła fala dreszczu. Zaschło jej wustach, oblizała więc wargi. Obrzucił ją krótkim spojrzeniem iwtym momencie uświadomiła sobie, co można było oniej pomyśleć, gdy widziało się, jak przesuwa językiem po wargach. Uśmiechnęła się niepewnie ipoczuła jednocześnie, jak się czerwieni. Dotknęła palcami jednego zramiączek. Jak przystało na porządnego faceta, odwrócił się, gdy zdejmowała sukienkę. Drżącą ręką powiesiła ubrania na wieszaku na ścianie. Zawahała się, bo nie była pewna, czy ma zdjąć także majtki. Nigdy wcześniej tu nie była, nie wiedziała więc, jak to wszystko ma wyglądać iczego się będzie od niej oczekiwać.


      Wdrapała się na skórzaną kozetkę ipołożyła na brzuchu. Starała się jakoś odprężyć. Zamknęła oczy iwciągała nosem powietrze, po czym wolno wypuszczała je przez usta.


      Młodzieniec obrócił się do niej iprzykrył jej biodra inogi ręcznikiem. Poprawił go następnie tak, że jego skraj pokrywał się zlinią jej majtek. Wykonując zdecydowane ruchy, dotykał jej ciała koniuszkami palców. Wówczas drżała, choć wpokoju było ciepło. Podniosła głowę. Mężczyzna zdjął biały szlafrok, mogła więc zobaczyć jego opalone, młode, niemal chłopięce ciało znaprężonymi mięśniami ramion. Miał płaski itwardy brzuch oraz wąskie biodra. Na torsie nie dostrzegła prawie żadnych włosów, ajego sutki były małe ibrązowe. Poczuła lekki dreszcz między nogami, jakby muśnięcie skrzydełkami motyla. Miał na sobie białe bawełniane spodenki. Miękki materiał opinał ciasno jego biodra iwydatną pupę. Automatycznie wyobraziła więc sobie, co się mogło kryć pod tymi spodenkami.


      Spuściła głowę wdół, jakby nieco zawstydzona. Musi się skoncentrować ipo prostu odprężyć. Dokładnie tak, jak powiedział jej mężczyzna, który namówił ją do przyjścia tutaj. Poczuć własne ciało, poddać się jego rytmowi iprzez chwilę skoncentrować się na sobie.


      Dostrzegła, że młodzieniec znów się odwrócił. Słyszała, jak pompuje olejek zbutelki stojącej na stole. Płyn skapywał mu zpalców, gdy pocierał dłonie jedną odrugą. Zrobiła głęboki wdech. Masażysta stanął tuż obok niej. Zaczął przesuwać dłonie po jej kręgosłupie, wykonując długie, mocne ruchy. Nieoczekiwanie wydała zsiebie cichy odgłos zadowolenia. Miał mocne, zdecydowane dłonie. Zamknęła oczy ipróbowała dostosować swój oddech do rytmu jego ruchów. Masował jej plecy, kark iramiona. Następnie zjechał wokolice krzyża ichwycił ją za biodra, wykonując niewielkie kółka iuciskając kciukami skórę.


      Zrobił krótką przerwę. Zsunął jej majtki nieco wdół izawinął wokół nich ręcznik tak, iż widać było jej gołą pupę. Masował jej pośladki, które od olejku zrobiły się śliskie ibłyszczące. Wtedy znowu jęknęła. Chwycił za opuszczone majtki ipowoli zsuwał je wzdłuż ud, aż wkońcu zdjął je zniej całkowicie. Teraz leżała przed nim całkiem naga. Masował jej uda mocnymi, zdecydowanymi ruchami. Uniósł lekko jej nogi irozłożył je, aby móc lepiej dostać się do wewnętrznej strony ud. Już tylko milimetry dzieliły jego dłonie od jej pochwy. Poczuła, jak robi się mokra między nogami. Oddychała zotwartymi ustami, wciskając głowę wokrągły otwór wkozetce. Masował ją nadal, przysuwając się do niej tak blisko, jak to tylko było możliwe, starając się nie dotykać jednak jej łona. Cała była błyszcząca iśliska.


      Podniósł ręcznik, który znalazł się już koło jej łydek, ipoprosił ją, aby się obróciła ipołożyła na plecach. Zrobiła to mechanicznie. Położyła się na plecach, ajej piersi zakołysały się tuż obok niego. Przykrył ją ręcznikiem tak, żeby nie widzieć jej sutków, istanął za nią uwezgłowia. Zamknęła oczy. Starała się skoncentrować tylko na tym, co działo się tu iteraz, żyć tą chwilą.


      *


      Stał tam, pochylając się nad nią. Całe jej ciało było miękkie, bezwładne, poddane mu, gotowe do zrobienia wszystkiego, czego tylko zażąda. Najpierw zaczął masować jej szyję. Zjeżdżał dłońmi wkierunku ramion, uciskając delikatnie skórę, anastępnie masował obojczyki. Lekkim ruchem dłoni przejechał wzdłuż brzegu ręcznika, tuż obok piersi, łaskocząc ją nieco. Oddychała ciężko iwydawało jej się, że on także. Nie była jednak pewna, czy było to uniego spowodowane wysiłkiem fizycznym, czy też był równie podniecony. Całą uwagę skupiła na jego dłoniach. Obserwowała, wjakim kierunku się przesuwają, jak wędrują po jej ciele. Zdecydowane, czułe ruchy jego rąk, które rozpalały jej łono. Czuła się skołowana icałkowicie otumaniona. Jego dłonie, ciepłe itwarde zarazem, na jej miękkim ciele.


      Wreszcie zsunął zniej cały ręcznik. Zaczął gładzić jej piersi iwtym momencie było już po niej.
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      wtorek, 24 czerwca


      Erika Bergman stała przed lustrem wspartańsko urządzonym pokoju idokładnie rozczesywała swoje długie włosy energicznymi, rytmicznymi ruchami dłoni, aby stały się gładkie ibłyszczące. Właściwie nie miało to żadnego znaczenia, gdyż on na ogół je mierzwił, gdy tylko nadarzała się ku temu okazja. Podziwiała swoje dobrze utrzymane ciało. Lata regularnych ćwiczeń jogi zrobiły swoje. Starannie dobrana bielizna. Poczuła falę ciepła wżołądku na myśl otym, co czeka ją dziś wieczorem.


      Erika uśmiechnęła się lekko sama do siebie. Kurs jogi okazał się nieco inny od tego, czego oczekiwała, gdy rezerwowała podróż na Gran Canarię, gdzie miał się on odbywać. Centrum jogi leżało na kompletnym odludziu, zdala od wszelkich hoteli, dyskotek, barów iklubów nocnych.


      Patrzyła przez okno na liczące ponad tysiąc metrów góry, które otaczały okolicę, na ich zbocza porośnięte drzewami owocowymi ina błyszczące woddali, wsłońcu wody oceanu. Jak na południową część wyspy Gran Canaria, było tu niesłychanie dużo zieleni. Aż po skaliste wybrzeże Atlantyku rozciągały się uprawy bananów, papai, cukinii, pomidorów, pomarańczy icytryn. Na odludziu, dość daleko od najbliższego domostwa, znajdowało się centrum jogi Samsara Soul. Ośrodek ukryty był całkowicie za starym murem, który uniemożliwiał niepowołanym osobom podpatrzenie, co się działo wewnątrz.


      Miała spędzić tu dwa miesiące, całkowicie odcięta od całego świata. Poświęcić się wyłącznie medytacji, masażom, spacerom, kąpielom słonecznym imorskim. Złapać równowagę, by móc żyć dalej. Teraz czuła już, że była na dobrej drodze. Kiedy tu przyjechała przed kilkoma tygodniami, była wrakiem człowieka.


      Nie liczyła na żaden romans, dostała go nieoczekiwanie, jakby wbonusie. Odłożyła szczotkę do włosów ipomalowała delikatnie wargi czerwoną szminką. Wyjęła zszafy jedną znielicznych sukienek, które przywiozła ze sobą, iwcisnęła się wnią. Założyła szpilki isprawdziła, która godzina. Już prawie czas na nią.


      Nagle coś albo ktoś poruszył się koło okna. Jakby przemknął pod nim jakiś cień, szybko ibezgłośnie. Tak blisko, że aż prawie otarł się oszybę. Zamarła wbezruchu. Spojrzała na odbicie swojej twarzy wlustrze iznów zobaczyła wnim swój przerażony wzrok. Miała nadzieję, że się już od tego uwolniła, że na zawsze zostawiła to wSzwecji. Ale ten wzrok nadal ją prześladował. Obezwładniało ją uczucie, że ktoś ciągle ją obserwuje. Że musi zawsze obejrzeć się za siebie, zanim wyjdzie zdomu, izamykać za sobą drzwi na klucz.


      Teraz już tak mało brakowało. Przez krótką chwilę stała zupełnie cicho, nasłuchując, ale nie usłyszała żadnego dźwięku. Ta cisza była wręcz nieznośna. Nikt na ogół nie przechodził pod oknem ich pokoju, który znajdował się na końcu budynku, ajego okno wychodziło na krótszą, boczną ścianę, pod którą rosło tylko kilka krzaków.


      Naraz wydało jej się, że kątem oka zobaczyła jakiś ruch, jakby coś przemknęło, ale nikogo nie dostrzegła. Przecież nie wmówiła sobie tego. Przebiegł ją dreszcz od karku aż po dół kręgosłupa.


      Ostrożnie podeszła do okna irozejrzała się na boki. Jakaś jaszczurka przemknęła po suchej ziemi, po czym zniknęła wkrzakach.


      Stała tam jeszcze przez chwilę, patrząc badawczo przez okno. Coś skrywało się wkrzakach rosnących woddali wzdłuż muru okalającego całe centrum. Serce zaczęło jej mocniej walić.


      Naraz go ujrzała. Zkrzaków wyszedł pies, węsząc zawzięcie znosem przy ziemi. Był ogromny, miał przybrudzoną, brązową sierść, która wyglądała na wyliniałą. Erika odetchnęła zulgą. Na szczęście to tylko jakiś pies.
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      Muszle pobrzękiwały delikatnie waluminiowej puszce, którą trzymał wręce. Nurkował po nie tego ranka koło skał nieopodal El Pajar. Nie był to wprawdzie ten gatunek, jakiego potrzebował, ale muszli przegrzebka wogóle nie było na Gran Canarii. Zresztą chodziło tylko osymbolikę. Uzbierał już pół puszki, powinno wystarczyć. Trudniejsze, niż sądził, okazało się znalezienie odpowiednich róż. Musiał przemierzyć całą okolicę, zanim znalazł odpowiedni kolor wogrodzie koło domu położonego nieco wyżej wgórach, który wyglądał na opuszczony. Wszedł na posesję iściął tak dużo białych róż, ile tylko mógł unieść wrękach. Nie chciał kupować ich wsklepie, aby nie prowadził do niego żaden ślad.


      *


      Śledził ich przez całą drogę już od centrum jogi. Wsiedli do samochodu około godziny piętnastej trzydzieści ipojechali prosto do Arguineguín. Zajęło im to godzinę, gdy więc tam dotarli, sjesta akurat się skończyła isklepy były znowu otwarte. Zaparkowali samochód koło centrum handlowego Ancora iposzli załatwiać swoje sprawy. Nasunął czapkę na głowę tak mocno, jak tylko się dało, aby nikt go nie rozpoznał, po czym poszedł za nimi. Po kilku godzinach pili kawę wbarze Piporro na plażowej promenadzie. Mężczyzna zniknął potem wnorweskim kościele dla marynarzy, który znajdował się na skałach tuż nad morzem. Kobieta chodziła sama po sklepach, aon nie spuszczał jej zoczu. Miała piękną figurę: długie, szczupłe ciało, czysto skandynawskie rysy twarzy ijasne jak len włosy. Ubrana była wprostą, niebieską, bawełnianą sukienkę isandały na wysokich obcasach. Miał ochotę podejść do niej, przedstawić się izaprosić ją na drinka. Siedzieć koło niej wrestauracji ipatrzeć na zachodzące słońce. Usiadła wrestauracji Apollo nad morzem izamówiła kieliszek wina. Niebawem znów pojawił się jej znajomy. Miał okulary słoneczne ikapelusz, jakby nie chciał być rozpoznany. Zamówili jedzenie, rozmawiali, aona śmiała się zalotnie. Zdaleka widać było, że łączy ich coś więcej niż przyjaźń. Zjedli obiad, wypili jeszcze trochę wina, apo skończonym posiłku poszli przytuleni wkierunku budynku mieszkalnego położonego powyżej kościoła. Zniknęli wbramie, skąd, jak się domyślał, nieprędko mieli wyjść. Ale nie było to dla niego problemem, nawet mu odpowiadało, bo im było bliżej wieczoru, tym lepiej dla niego.


      Usiadł wpubie, skąd mógł dobrze obserwować ludzi przechodzących przez bramę. Zamówił piwo, zapalił papierosa ipróbował się uspokoić. Zmrok otulił lekko tę małą nadmorską miejscowość. Lampy uliczne na promenadzie świeciły ciepłym, przyjemnym blaskiem. Dzięki temu panowała tu taka sama atmosfera, jak wcałej starej wiosce rybackiej Arguineguín. Była to miła, lecz dość senna miejscowość na południowym wybrzeżu wyspy Gran Canaria. Zupełnie nie przypominała gwarnych centrów turystycznych Puerto Rico iPlaya del Inglés, oddalonych zaledwie okilka kilometrów, wktórych życie nie zamierało nawet nocą. Tutaj większość pubów irestauracji zamykano już około godziny dwudziestej trzeciej.


      Zapłacił rachunek iprzesiadł się na ławkę parkową, gdy nagle zobaczył, jak otwiera się brama. Minęła właśnie północ, pub był już zamknięty, ana ulicy nie było żywej duszy. Zorientował się, że kobieta jest sama.


      Szła zdecydowanym krokiem wkierunku Supermercado León, jedynego sklepu nocnego wokolicy. Wśrodku nikt się nie ruszał, aświatło uliczne oświetlało mocno ulicę. Weszła do sklepu. Widział ją dobrze przez otwarte na oścież drzwi. Kupiła piwo ipapierosy. Serce waliło mu wpiersi, izaschło mu wustach. Kiedy wychodziła ze sklepu, zaczepił ją ktoś siedzący na jednej zławek przed sklepem. Widział, jak zamienili ze sobą parę słów, po czym kobieta dała tej osobie kilka papierosów. Następnie udała się znów wstronę budynku, zktórego wcześniej wyszła. Teraz albo nigdy.
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      Gdy znalazła się na nieoświetlonej ulicy, usłyszała głuche stuknięcie zamykającej się za nią bramy. Zorientowała się, że nie zna kodu do drzwi wejściowych ani nie ma klucza, adomofonu tu nie było. Zaczęła nerwowo szukać wtorebce komórki. Odetchnęła zulgą, gdy ją wkońcu wyczuła, bo tylko zniej może zadzwonić, kiedy wróci ze sklepu. Nie miała ochoty stać ikrzyczeć, gdy ludzie już spali. Nie chciała wzbudzać zainteresowania, ponieważ nikt nie mógł wiedzieć, że tu są. To była ich słodka tajemnica. Bardzo mu na tym zależało.


      Poprosił ją, by kupiła papierosy ipiwo. Na początku ostro się sprzeciwiła, że wysyła ją po nie wśrodku nocy. Ale nalegał, ajej nie stwarzało to właściwie żadnego problemu. Nawet bardzo przyjemnie było zaczerpnąć trochę świeżego powietrza.


      Była już prawie pierwsza wnocy, gdy szła ulicą wkierunku nocnego sklepu. Łatwo było go znaleźć, bo neon zjego nazwą widoczny był zokna mieszkania, które wynajęli. Była zupełnie sama, może tylko zwyjątkiem grupki ludzi na promenadzie, którzy siedzieli tam ipili. Zobrzydzeniem przeszła obok, nie patrząc nawet wich stronę.


      Wsklepie nie było ani jednego klienta. Wzięła zakupy izapłaciła za nie uziewającego kasjera, który, obsługując ją, oglądał jednocześnie telewizję. Być może wten właśnie sposób udawało mu się nie zasnąć.


      Gdy wyszła ze sklepu, zciemności koło promenady wyłoniła się jakaś kobieta. Najpierw się wzdrygnęła, bo sytuacja przypomniała jej coś, oczym chciała zapomnieć. Ale nieznajoma należała chyba do grupki pijanych ludzi. Usiłowała wyżebrać papierosy. Erika dała jej kilka sztuk iodeszła szybkim krokiem.


      Okolice promenady spowite były wciemnościach. Księżyc wyłonił się zza chmur ioświetlał słabym blaskiem morze, które wmroku można było jedynie usłyszeć. Słyszała swoje kroki iich echo odbijające się od suchego asfaltu. Ulice były wyludnione iciche. Zatrzymała się pod murem niedaleko brzegu ipatrzyła na czarną jak smoła plażę oraz leżący woddali port iskupisko domów wzatoce, które widoczne były wciepłym świetle ulicznych lamp. Miejscowość, do której przyjechała, była cicha, nie było tu żadnego życia nocnego. Dobiegł ją delikatny szum fal iodgłos zapalanego gdzieś daleko silnika samochodu. Poza tym słychać było tylko od czasu do czasu pijacki śmiech grupki ludzi na ławkach.


      Na skórze poczuła ciepły, łagodny powiew nocnego powietrza. Podobało jej się, że może tu sobie stać tak zupełnie sama. Miała kilka minut tylko dla siebie iwtej ciszy mogła słyszeć własne myśli. Teraz mieli jeszcze troszkę pobaraszkować, anastępnie wrócić do Tasarte, gdzie znajomy miał ją wysadzić wpobliżu centrum jogi, by mogła wślizgnąć się niepostrzeżenie do swojego wąskiego łóżka. Erika uśmiechnęła się na myśl otym. Inni uczestnicy kursu mogą się tylko domyślać, co robiła. Od dłuższego czasu odczuwała coraz większą ulgę, jak gdyby już dawno była ponad tym wszystkim. Jakby nic już jej nie poruszało. Nie pamiętała, kiedy ostatnio czuła się tak odprężona.


      Szła dalej pustą promenadą, aż dotarła do jej najciemniejszego odcinka. Był to rodzaj tunelu utworzonego przez ciemny budynek iwysoką ścianę góry. Dopiero gdy znalazła się wśrodku tego tunelu, spostrzegła, że nie jest tam sama. Ktoś za nią szedł. Odwróciła się nieco, aby zerknąć kątem oka, czy jest to może któryś zpijaków, który chce wyżebrać od niej parę groszy albo kilka papierosów. Dostrzegła jednak tylko jakąś postać ubraną na czarno wczapce zdaszkiem. Nie był to żaden ztej grupki, którą spotkała wcześniej. Dostała gęsiej skórki ze strachu iprzyspieszyła kroku. Była zła na siebie, że tak ją zafascynował widok morza iże wybrała akurat tę drogę. Równie dobrze mogła pójść górą, gdzie stały domy iparkowały samochody. Słyszała wyraźnie, że nieznajomy zbliżył się do niej. Sparaliżował ją strach inagle poczuła przeraźliwy chłód, choć noc była ciepła.


      Wtem, tuż koło swego ucha, usłyszała czyjś cichy głos. Głos, który wypowiadał jakieś niezrozumiałe dla niej słowa. Brzmiało to tak, jak gdyby ktoś coś jej szeptał. Ale ona nie chciała się zatrzymać, aby posłuchać, co ten ktoś do niej mówi. Zdała sobie sprawę ze swojego położenia. Ztego, że nikogo wpobliżu nie ma, wmroku iwciasnym przesmyku za budynkiem. Stała wciśnięta wkąt, atuż za nią znajdował się nieznajomy.


      Jęknęła, ajej ciało stało się obce iciężkie. Poruszała się wolniej ibardziej ociężale. Wświetle lampy ulicznej dostrzegła na ścianie jego cień. Wstrzymała oddech ichciała rzucić siatkę zpiwem ipapierosami, którą trzymała wręku. Chciała uciekać, lecz nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Chciała krzyczeć, ale nie mogła wydobyć zsiebie żadnego dźwięku.


      Wtem ktoś chwycił ją za szyję iszeptał jej coś do ucha.


      Zaraz potem upadła na ziemię.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania autorów


      


      Chcemy podziękować przede wszystkim naszym cierpliwym, uczynnym iwspaniałym dzieciom: Leo Caspianowi, Joachimowi iCedricowi Eliassen oraz Rebecce iSebastianowi Jungstedt za ich miłość ioddanie. Szczególne słowa podziękowania należą się Rebecce za jej pomoc wpracy nad książką.


      Ogromnie dziękujemy także naszym wspaniałym przyjaciołom: Tarze Djume iRune Johansenowi zArguineguín za to, że zawsze jesteście do naszej dyspozycji iza wszystko, co dla nas robicie.


      Specjalne podziękowanie chcemy też skierować pod adresem naszego agenta Jonasa Axelssona zfirmy Partners in Stories, który od początku wierzył wsukces tej książki.


      Dziękujemy serdecznie również następującym osobom:


      Bente Storsveen Åkervallowi, redaktorowi gazety „Dag & Natt”,


      Francisco José Ramírez Martínowi, inspektorowi policji Guardia Civil wLas Palmas,


      Lis-Ann Sylling, pani konsul znorweskiego konsulatu wLas Palmas,


      Javierowi Tapia, lekarzowi sądowemu zZakładu Medycyny Sądowej wLas Palmas,


      Jorge’owi Gilowi Gonzálezowi Mendozie, technikowi kryminalnemu Guardia Civil wLas Palmas,


      Sergio Manuelowi Darias, technikowi kryminalnemu Guardia Civil wLas Palmas,


      Hassemu Åkervallowi zhotelu Sunsuites Carolina wSan Agustín,


      Jorge’owi Anio del Toro Corvo, artyście zSan Cristóbal,


      Marii del Mar Bolea Serrano, właścicielce pubu Mar Cantábrico wSan Cristóbal,


      Ulfowi Åsgårdowi, lekarzowi psychiatrze iekspertowi wzakresie profilu psychologicznego sprawców,


      Lenie Allerstam, dziennikarce.


      Serdecznie dziękujemy także naszym wszystkim wspaniałym współpracownikom zWydawnictwa Albert Bonniers Förlag: przede wszystkim wydawcy naszych książek Helenie Ljungström, redaktorce Ulrice Åkerlund, fantastycznej graficzce Sofii Scheutz, kierowniczce działu kontaktów zmediami Annie-Karin Korpi oraz kierownikowi działu marketingu Martinowi Ahlströmowi, za ich ogromne wsparcie izaangażowanie. Ponadto dziękujemy bardzo naszym pozostałym agentom zfirmy Partners in Stories: Agnes Cavallin, Céline Hamilton iSiri Lindgren.


      Arguineguín, listopad 2014


      Ruben Eliassen


      Mari Jungstedt
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Zagadkowe, symboliczne morderstwa w rajskiej scenerii

Dwie Szwedki - Erika i Helena spedzajg urlop na kursie jogi
w osrodku Samsara na wyspie Gran Canaria. Helena obserwuje
zachowanie Eriki, ktora jest dziwnie niespokojna, zdaje sie
przed czyms lub przed kim$ ukrywag, ale nie chce zdradzi¢, co
wprowadzito ja w stan takiego przerazenia.

Kilka dni pézniej ciato Eriki z poderznietym gardtem zostaje
znalezione na skatach, otoczone muszlami i biatymi rézami. Za-
gadkowy morderca zaaranzowat scene zabdjstwa tak, aby
przypominato stynny obraz Sandra Botticellego ,Narodziny
Wenus” Wkrétce na Gran Canarii zaczynajg gina¢ kolejne osoby.
Wyjasnieniem serii tak rzadko spotykanych na tych sielskich
wyspach morderstw zajmuje si¢ liczne grono oséb. Zbyt liczne...

Po chwili wydaje ci sie, ze wiesz juz wszystko, aby rozwikta¢ za-
gadke. Nic z tego! Jungstedt potrafi w mistrzowski sposob zbi¢
czytelnika z tropu.
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Mari Jungstedt jest najczesciej czy-
tang autorka kryminatéw w Szwecji.
Wydata kilkanascie tytutow w Serii
Gotlandzkiej, ktéra ukazata sie w 20
krajach i zostata sfilmowana w Niem-
czech. Seria ta zagwarantowata jej
miejsce wsrod najwybitniejszych twor-
céw gatunku: Camilli Lickberg, Asy
Larsson i Stiega Larssona.

. Ruben Eliassen jest autorem 7 ksigzek
w serii Phenomena, ktéra zostata na-

+ grodzona National Book Awards, a pra-
wa do jej ekranizacji zostaty sprzedane
do USA.







